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Stosunki szkolne w  Spiskiej Magórze.
Obiecanki były piękne — dziś szkoła na cmentarzu.

W  je d n y m  z ostatnich nu m er ó w  „Słowaka" ,  p i ­
s m a  w yc hodzącego  po tamte j stronie naszej  p o ł u d ­
niowej  granicy,  znachodz imy  bardzo  ciekawą k o r e ­
spon den cję ,  do tyczącą  s tosunk ów szkolnych  wśród 
góralskiej  ludności  Spiskiej  Magóry.  Czyta jąc  tę w ia ­
do m o ść ,  odnios łem wrażenie,  że au tor  jej pi sa ł  to ze 
szczerem i głębokic in przekonaniem.  Ze względu 
na bardzo  charak te rys tyczne  cechy w s p om niane go  
a r tykul iku ,  warto go  w „Gazecie Podhalańsk ie j"  p r a ­
wie w d o s ł ow nym  przekładzie przytoczyć.  Oto co 
czy ta m y w „Słowaku"  na tema t  s to su nk ów  szkolnych 
w Spiskiej  M agó rze :

„Spiska Magóra  jest  ziemią, której się w r. 1920, 
po dczas  plebiscytu,  najwięcej obiecywało.  Obiecanki  
Pr ag i  popa r ł  sam p. p rezydent  Massaryk,  który d e ­
legacji  tutejszej ludnośc i  z g łów nym  komisarzem ple- 
b i scy t owem  biskup em dr. Błahą  na czele, przyrzekł ,  
że sa m  osobiście przyjdzie kiedyś  odwiedz ić  Magórę.  
Re publ ika  miała dosta tecznie  ocenić zasługi  ludu g ó ­
ral skiego,  jeśli on tylko zostanie jej wierny.

Ma gór a  została wierną,  ale stołeczni panowie 
przyrzeczeń  w ż a d n y m  wypadku  nie spełnili .  Przyk ład :  
Czy  jest  w Czechach  choćby jedna  gmin a ,  w k tó ­
rej by dziś  w połowie 20-go wieku, a w 14 tym roku 
demokra ty czne j  republiki ,  me  było jeszcze wogóle s z k o ­
ł y ?  Byłoby to pośmie wisko  z kultury.

A w Magórze  są aż dwie gmin y ,  Hawka i Gibel ,  
w k tórych n iema wogóle szkoły ani nauczyciela,  
choć  w każdej  z nich jest  p o na d  40 dzieci w wieku 
sz ko ln ym .  Czy przypa dk iem g m in y  te nie są przez 
o m yłk ę  wpisane  do  terytorjuin czarnej Afryki ?

Lud magórsk i ,  jest  biedny.  Nie ma ża dne go  z a ­
robku,  bo na roli prócz z iemni aków i owsa  nic mu

się nie urodzi .  Nie jest  w stanie b udow ać  w ła sn rm i  
si łami szkół.  Pańs t wo go  do tego wciąż zachęca,  choć 
samo w n i rzem mu me pomoże .  Lud chwyta  się już  
groźnych  ś rodkow.  Oto  na granicy słowacko polskiej  
leży gmi na  Wielka Frankowa. Miało tam nastąpić roz­
szerzenie szkoły na dwuklasową.  A do czego d o s z ł o ?  
Oto  lud się wzburzył  i nie wpuści ł  do gm in \  no w eg o  
nauczyciela,  tak, że musiał  być wprowadz ony w a s y ­
stencji strażników. Tuż w sąsiedztwie jest  gmina  Ośtur - 
na, długości  12 km.,  w której jest  po nad  300 dzieci 
w wieku szkolnym,  a która ma tylko je dn ą  dw uk la ­
sową szkołę.  Dzieci m us zą  iść w zimie 7 km. d o  
szkoły. Cóż  wy na to panowie,  którzy się chwalicie,  
że macie szkolnictwo postawione  na na jno wszych  
zasadach ? ljąk się reprezentujemy Polakom !

Inny przykład  z Magóry.  Gm in a  Jez ie rsko ma 
drewnianą  szkołę,  a dzieci zamiast  szkolnego p o d w ó ­
rza ma ją  cmentarz ! Dziesięć met rów od wejścia do- 
klasy stoi kostnica ! („Desa t  metróv od vchodu d o  
tr iedy stoi n i r n i c a " . )  Tak  się to dba o higjenę.

W okręgu s p is k o s t a ro w ie j sk im  jest  18 sil n a u ­
czycielskich, z t ego  trzy kwalif ikowane,  reszia wszysr - 
ko siły pomocnicze .  Prawda ,  że jes t  to okres przej ­
ściowy, ale żeby państwo tak groźny  s tan to le ­
rowało,  to już na to trzeba dość  dużej  złośl iwości .  
(„K tom u uz potrebna, hod'  a ća /K a  z lomyse lnost i . )

W Pradze stawia się mi l jonowej  wartości g m a ­
chy .szkolne,  nowe oddzia ły  i internaty z n iebywałym 
przepychem za pańs twowe  pieniądze , ale do M a g ó r y  
ani grosza na szkoły.  Nie stawiajcie o lbrzymich  p a ł a ­
ców, ograniczcie bu d o w ę  zbytecznych sal, pos ta wc ie  
szkołę w Magórze ,  a ta wtedy będz ie  wiedzieć,  że re ­
publ ika nie jest  dla niej macochą".
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T yl e  pisze „Słowak".  I tu mimowol i  nasuwa się 
j e d n a  choćby mała uwaga  : M y śm y  w r. 1920 lu d n o ­
ści objętej  p lebiscytem ani złotych gór,  ani złotych 
pa łaców nie obiecywali .  Ale przecie w tych częściach 
Spiszą  i Orawy,  które wróciły do Macierzy,  niema dziś 
c h y b a  jednej  gmin y ,  w którejby szkoły wogóle  nie 
było.  Mimo  ciężkich czasów, jakie przeżywamy,  mimo 
t rudnośc i ,  jakie w związku z ogó lny m kryzysem prze ­
ł a m y w a ć  musi  P ańs tw o,  Rząd  nasz jednak  odczuwa 
b ie dę  ludu góra l sk iego  i w miarę możliwości  p rzy­
chodzi  mu z pomocą .

Co więcej. Pan Prezydent  Rzeczypospol ite j  z d o ­
ł a ł  już odwiedz ić  po łudniowe kresy. Pa m ię ta m y wszak,  
j a k i  to był t r iumfa lny przejazd P. Prezydenta  po P o d ­
ha lu,  Spiszu i Orawie  ; z j aką  serdecznośc ią  garnęła 
s ię  miejscowa ludność  do W ła dne go Gazdy,  w y p o w ia ­

dając przed Mim swoje radości  i żale, swoje  t r os k i  
i codzienne  potrzeby;  z j aką szczerością ludność  ta m a ­
nifestowała swoje  na jg łębsze  przywiązanie  do  Macie­
rzy — Polski ,  sk łada jąc  w hołdzie Jej  n a jw yż szem u  
Przedstawicielowi  to, co stanowi  na jwyższe  bogac two  
góralskich iudzi : p ros te  i szczere serca. A P. P r e z y ­
dent ,  prof. Mościcki,  okiem t roskl iwego i do brego  Gaz  
dy obe jmow ał  całą tę ska lną  Ziemię,  unosząc  z Su bą  
skwapliwie  te na jcenniej sze  dary,  jakie Mu ludno ść  
w hołdzie na jg łębszym złożyła.

Długo  jeszcze pójdzie słyną po Podhalu ,  Spiszu 
i Orawie  o se rdecznym  i dobrym  Gaździe ,  który 
przyjeżdżał ,  by się bezpośr ednio  ze tknąć z ty m  w c ięż­
kich warunkach  gazdują cym,  ale jakże  do ziemi swej 
przywiązanym ludem.

J a n tek  Z,

O przyszłość szerokiego Podhala.
Kiedyś w rozmowie  z je d n y m  chłopem w O d r o ­

wążu ,  kiedy wspólnie b iadka li śmy nad  obecnemi cza­
s am i ,  ten w sposó b  trafny, a zarazem dowcipny  okre­
ś l i ł  p rzyczynę dzisiejszej biedy powiedzeniem,  znanem 
zresz tą  na P o d h a l u :  „czemuś  biedny,  boś  głupi ,  a cze­
m u ś  głupi ,  bo b iedny".  1 w szczególności  do  naszych 
łutaj  s tosunków,  okreś lenie to na jzupełniej  pasuje.  — 
Istnieje wprawdzie  bieda,  ta bieda,  której rozumem  
nie  odpędz isz ,  a która wyros ła z różnych  p r z y p a d k o ­
w y c h  klęsk, czy nieszczęść,  j ak  np. zeszłoroczna klę­
s k a  pryszczycy,  dobrze dziś na przednów ku  odczuwano 
w  większej  części powiatu nowotarsk iego  — w wielu 
razach  jednak  brak rozsądku i lubowanie  się w g ł u ­
p o c i e  stwarza to ustawiczne narzekanie,  doszukiwanie  
s ię  przyczyn n iemożnośc i  „związania końca z k o ń ­
c e m "  —- wszędzie tylko nie u siebie samych.  Nie jednego 
zapewne zdziwi ten wstęp do artykułu o powyższym 
tytule,  j ednak  w dalszej części wstęp ten starał się 
b ę d ę  uzasadnić.

W je d n y m  z poprzednich  nu m er ów  naszej g a z e ­
t y  czytal iśmy mowę p. posła Gwiżdżą ,  wygł osz oną  na 
komis j i  se jm o w e j ,  na temat  przyszłości  Podh ala  jako 
le tn i sk a  i uzdrowiska.  Poza fragrrieutarycznemi inter ­
pelac jami  czy żądaniami ,  po raz pierwszy spotka l i śmy 
s ię  z rzeczowym i p rzem yś lanym  p ro g ra m em  ro z b u ­
d o w y  całego p ięknego  Podhala ,  które poza Z ak o p a ­
n e m  i Szczawnicą pos iada równie piękne  mie jsco wo­
śc i ,  n toże mniej  znane ,  bo obecnie  pod  względem k o ­
m u n ik a c y jn y m  t rudno  dostępne ,  który wygłoszono przy 
o k a z j i  rozmyśla ń  nad  budże tem,  to znaczy przy o m a ­
w i a n i u  całokształ tu  gospodark i  pańs twowej .  Wreszcie 
s p r a w y  nasze  przestają być  sprawami  tylko naszemi ,  
a s ta ją  się zagadni em  pańs twowem.  Wykonanie  jed nak

tego prog ra m u ze względu na po trzebę  olbrzymich  
wkładów pieniężnych  inusi być roz łożone  na długi  
szereg lat. Dzisiejszy kryzys  i brak go tówki kwes tję  
tą odsuwa na da leką  przyszłość.

Ośrodki  podhalańsk ie  komu nikacyjn ie  ła two d o ­
s tępne  i d o s to so w ane  w większym czy mnie j szym 
stopniu  do ruchu turys tyczno- le tn i skowego,  będą  się 
dzięki  własnej  inicjatywie i wys iłkom rozwijać dalej 
—  większość  jednak  wsi podha lańsk i ch  równie  p ię k­
nych i zdrowych musi  d ługo  jeszcze czekać na swoje 
„odkrycie" i udo s tępnien ie  szuka jącym zdrowia,  czy 
rozrywek sportowych.

Dotychczasowe p ro g ra m y  czy dyskus je  nad przy­
szłością Podhala uwzględnia ły  wyłącznie kierunek r o z ­
woju Podhala  jako letniska,  czy uzdrowiska,  nie pod- 

' kreślając należycie prac, które z racji p rzyrodzonych
! właściwości Po dha la  w programie  tym winny znaleźć
j na leżne  i zas łużone  miejsce.  Kto był  w Szwajcarj i ,
| a było paru ch łopów z Podhala z wycieczką T o w a ­

rzystwa Rolniczego,  i miał  mo żność  zapoznania  się 
z t amte jszem życiem, które z racji warunków kl im a­
tycznych i gospoda rczyc h  bardzo  jest  zbl iżone do n a ­
szych warunków —  ten zapewne zauważył ,  że obok  
przemysłu  tu rys tyczno- le tni skowego równie silnie po 
s tawiony jest przemysł  mleczarski .  I to jest  tą d r u g ą  
częścią programu,  której realizacja już dziś jest  możl i ­
wa, a r .awet konieczna.  Da bowiem nietylko korzyści 
f inansowe ludnośc i Podhala ,  ale również obe jmie 
pr ogr am em  i te miejscowości  podhalańsk ie ,  które nie 
mają  widoków na rozwój turystyczny  i l e tn i skowy,  
że przemysł  ten mo że  i u nas  należycie się rozwinąć ,  
niechże na dowód  pos łuży  parę cyfr ze zestawienia 
ruchu mleczarni  spółdzielczej  w Szaflarach,  przedsta-



Nr. 17 . G A Z E T A  P O D H A L A Ń S K A * 3

wiających  histotrję powstan ia  i rozwoju tej dużej  
obecnie  i na  wielką skalę prowadzonej  instytucji.  —  
Mleczarnia w Szaflarach za łożona  została w r. 1928 
w  lutym. Sk ro mn a  począ tkowo ilość dostawców, bo 
7, po d  Koniec roku docnoaz i  do 171. l losc dos ta rczone­
g o  mleka  w grudniu  pod  koniec  1928 roku wynosi  

*26.982 li trów, za k tórą  to ilość wypłacono 8120 zł. 
W  n a s t ępn ym  t o k u , tj. 1929 w czerwcu,  i lość d os ta w ­
ców wynos i  już  429 —  ilość do s ta rczon ego  mleka 
112581 l i trów na s um ę  24702 zł. W roku 1930 ilości 
te wzrastają i tak i lość dos tawców w miesiącu wrześ­
n i u  wynos i  461 —  ilość dos ta rczonego  mleka  w y n o ­
si 123805 litrów, wyp łac ono  20892 zł. W latach n a ­
s tępnych  ilości te rosn ą  tak, że obecnie  mleczarnia 
w  Szaflarach sprowadza  maszyny,  które robotę  us pr aw ­
nią,  a co najważniej sze,  pod oła ją  na wielką skalę 
zakrojone j  dzisiaj  produkcj i  masła.

P o d o b n o ć  w niedługim czasie oprócz masła b ę ­
dą  wyrabiać Szaflary sery i inne prze twory mleczne.  
Jeś l i  chodzi o zbyt,  to jak oświadczył  naczelny d y ­

rektor  spółdzielni ,  że gd yby  mieli d rugie  tyle mas ła ,  
co dzisiaj ,  to pójdzie,  dzięki  swoim za le tom sp o ży w -  
czym. Jes t  rzeczą nies łychaną,  że gościom, którzy przy­
jeżdża ją  do  Zakop anego,w  wielu razach podaje się m as ło  
sp row adzone  z poza Podhala ,  ponieważ  dotychczas ze  
względu na brak organizacj i  spółdzielczości  mleczar ­
skiej istniejące mleczarnie nie są w stanie pokryć za- 
pu t rzebowania  mie jscowego.

W czasie pobytu  m ego  w Katowicacn widz ia łem 
tam kilka sk lepów masła,  wyrabianego  aż w Stanisła­
wowie,  od ległym od Katowic około  60O*km. Śląsk z a ­
tem pokrywać  musi  swoje zapot rzebowan ia  aż z ta k  
odległych miejscowości ,  podczas  gdy  my tutaj  n a  
Podhalu ,  które poza  powiet rzem,  p ięknośc ią  okolic,  
i j akością gleby,  nada jącą  się jedynie na g o s p o d a r k ę  
hodowlan ą  wskutek g łupoty  i niesłychanej  o d p o r n o ­
ści na każdą  myśl  pos tępu  i tern s am em  p o pr aw y 
ciężkiego bytu,  o d p y c h a m y  przypływ p ieniądza  o d  
siebie. Dr. Ciszek.

(C. d. n ,)

SPRAWY OŚWIATOWE.
KURS WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 

1 OBYWATELSKIEG O w N. TARGU.
Troska  o należyty rozwój  f izyczny młodz ieży,  

b ez  k tórego  wszelkie zabiegi  wychowawcze  i d y d a k ­
ty czne  szkoły nie dadzą  po żąd any ch  wyników,  sprawa

udziału nauczyciels twa w pracy pozaszkolne j ,  w pra ­
cy nad  uspołecznieniem szerokich warstw, przygo to ­
waniem ich do czynne go,  tw ó rc z e g o  udziału w życiu 
pańs t wow em ,  to n iezmiern ie  doniosłe  dla Polski  za­
gadnien ia .  Dla tego  Rada Szkolna Pow.  w N. T a r g u

A. J .  GÓRSZC7.YK.

Pisarzowa
w latach 1 8 7 0 —1880.

X.
D rużba  r e c y t o w a ł :

„Niech będz ie  pochwalony  Je zus  Chrys tus.  
S łoneczko  wschodzi miesiączek zachodzi ,  
j ako  tej dróżce po stronie Pana  Mło dego

[lub P. Młodej  
na dzień dobry,  wszystko  dobre  od da jemy .

Muzyka  wówczas  odgrywała krótką  melodję 
(ob igrawka) .  Wpr ow ad zo ny ch  do d o m u  gości  sadzano  za 
s to ł em i go szc zono plackiem i kawą. G d y  drużba przy ­
s zed ł  p o  drużkę,  to wówczas  s m a ż o n o  mu jajecznicę- 
Dziewczyna  wymawia ła  się, że iść nie może ,  że brak 
jej  czasu,  buciki ma n ieoczyszczone i tp. Drużba  za- 
brerał  s ię do pracy,  podmi a t a ł  izbę, wznosząc  tu m any  
kurzu,  rąbał  drzewo,  czyścił buciki,  a wszystko to r o ­
bił  w t en sposób ,  by rozśmieszyć  domo wników.  Wkoń-

cu oświadczono,  że pó jdą  na wesele,  by się go  ty łk a  
z d o m u  wyzbyć.  Drużka przypina ła  mu do boku  b u ­
kiet, o ile zaś to był  pierwszy drużba ,  to do siekierki  
chusteczkę i $vstążki (godło p ie rwszego drużby).

Drużba  ubrany był  w siwe spodnie ,  takąż k a m i ­
zelkę,- koszulę n aszy wan ą  białemi  nićmi,  op asany  by ł  
pasem popuszczonym ,  na k tórym były witki lub g u z i ­
ki. Na  sobie miał  gu rm ankę ,  na głowie  za kape lus zem 
„ p u z “, tj. p ióropusz  z piór  kogucich z pawiem pi órk iem  
we ś rodku i rzędem szczecinek,  ozd obi on ych  sieczką.

Drużki były w czarnych gorse tach,  o z d o b ionych  
szelążkami,  starościny w czubach.  Zebrani  wese lnicy  
zabawiali  się tańcami.  Nad  ranem zm ów io no godzin ki ,  
nas tępnie  zabierano  się do d om u pan ny młodej .  G d y  
w y chodzo no  z do mu,  we drzwiach izby stała m atk a  
i kropiła syna święconą  wodą,  zamiast  kropidła uży ­
wała ga łązek jedliny.  Syn odchodząc  u jmow ał  o j có w 
za kolana  ( temu obrzędowi towarzyszył  zwykle  rze­
wny płacz). O d ch o d ząc  śp iewano :

Pożegnaj  go ma tko  —  serce ci zasmuci ,
Bo on kawalerem do ciebie nie wróci.
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w  porożu  n ieniu z tut. K o m e n d ą  Powia tową Zw. 
St rzeleckiego urządziła za zezwoleniem Kurator jum 
O  S. K. t ygodn io w y  kurs dla nauczyciels twa powiatu

Wzięło w nim udział  33 uczestników (zgłosi ło 
się 130 — jest .  zainteresowanie) .

W otwarciu kursu (11 VI. o g, 10) wzięli udział  
p rzedstawic ie le  mie jscowych władz,  szkół  i organizacyj:  
pp .  s tarosta pow. M. Korniak,  pułk.  Orna towski ,  Insp. 
Niżyński ,  dyr. g imn.  L. Czech,  dyr.  sem.  Szybowski ,  
dyr .  szk. zaw. W. G enga ,  dyr.  szk. powsz . żeńsk.  P. 
Węgrzyne k ,  dyr.  szk. męskiej  Mróz,  ks. prof. Michał  
Kania ,  dyr.  Ęrużbacki ,  prezes Zw. Legjonis tów dr. 
N e u g e b a u e r ,  burmist rz  R a :ski, wiceburmistrz C h o d o r o ­
wicz ,  Insp. Straży Gran.  Góra i por. Zaziemski ,  kmdt.  
P . W.

P. insp. Niżyński  imieniem Kura tor jum otworzył  
k ur s  i w krótkiem przemówien iu  określi ł  j ego cele. 
P . dyr.  Drużbacki  j ako  prezes Oddziału  Pow. Zw. 
S t rze leck iego  w N. Targu  powitał  uczestników i wyr a ­
z i ł  radość z udziału nauczyciels twa w pracy p o z a ­
sz kol ne j .  P. dyr. Czech podniós ł  s tarania Kura tor jum 
n a d  doksz ta łcan iem nauczyciels twa.  P. s tarosta Kor- 
m a k  powi ta ł  nauczyciels two,  oświadczył  mu  swą ż y ­
czl iwość,  zapewni ł  chę tną  po m o c  we wszelkich spra 
w a c h  szkolnych i pozaszkolnych .  Wreszcie pre legent  
w yc h .  fizycznego,  p. wiz. Magryta,  ins truktor  wych. fiz., 
podkreś l i ł  rolę wychowania  fiz. w całokształcie za 
b i e g ó w  wychowawczych  szkoły.

Wykła dy  z wych. f izycznego od by wa ły  się od 
11 — 1 G/lV. codz iennie  przed połudn iem,  łącznie z lek ­
c ja m i  wzoruwerni ,  p rowadzonein i  przez p. Pre legenta  
w  tut, szkołach powsz.  i w g i mn az ju m.  Pod  koniec kursu

P o  drodze  mu zyk a  grała,  idąc, sp o t ykan o  na j ro zm a­
i t sze  przeszkody,  na których t rzeba się było oku pyw ać  
w ó d k ą .  Przy tych przeszkodach  przekomarzano  się, 
a l e  tylko przyśp iewkami .

Gd y  stanęło się już pod  oknam i  pani  młode j  
w ó w c z a s  drużbowie  śpiewali  :

O,  moja  matus iu  wyźryjcie — wyźryicie,  
Wiedz iemy ci zięcia, przyjmi jże — przyjmijże.  
Nie będz iesz  ty matuś  z okienka  wyzierać,
Bo się 4y łezkami wnet  będz iesz  zalewać.

A  na s tę pni e  :

Niech będzie pochwalony  Jezus  Chrys tus  nasz, 
A wyjdzijże drogi  ojcze i przywitaj  nas.

G d y  zaś nie otwierała,  to śp iewano :

A puście nas,  puście,  niech więcej nie burzę,  
Niech  se ognia wezmę, fajecki zakurzę.

W tedy otwierały się drzwi i matka pani  młodej  w p ro ­
w adzała pana  mł od ego  i wese lnych do dom u,  ten ca­
ło w a ł teściów w rękę,  muzyka grała,  weselni  obu

przeprowadzi ła  też lekcję z IV kurs.  sem.  p prof. Kędzio- 
równa , naucz. sem. naucz,  w N. Targu  i dwoje uczestn i­
ków kursu z młodz ieżą szk. pow. Z wykładami  i lekcja­
mi łączyły się dyskusje.  P o znaw ano  na kursie na jnow sze  
m e to dy  prowadzenia  g imnasiyki  w szkole i o r g a n i ­
zacjach młodz ieży,  om aw ia no  rolę w y cho w ar ia  fizycz 
nego  — jego  o g r o m n e  znaczenie nietylko w rozwoju  
cielesnym,  lecz i w wychowaniu  mora lnem i intelek * 
tua lnem młodzieży W os tan im wykładz ie  p. Pre legent  
wyraził  nadzieję,  że uczestnicy kursu,  s tosu jąc  z d o ­
by tą  na m m  wiedzę,  bę dą  też rozszerzal i  wśród n a u ­
czycielstwa idee wych. f izycznego,  podni osą  jego  p o ­
z iom w powiecie,  wniosą  do  szkoły jeszcze więcej 
zdrowia,  siły i radości.  Zapał ,  jaki p. wiz. Magryta  z d o ­
łał swemi  wykładami i lekcjami obudzić wśród ucze 
s tników kursu,  każe wierzyć w spełnienie tego życzenia.

Z o m aw ia nych  na kursie zagadn ień  warto pr zy­
toczyć tutaj  sprawę braku z rozumienia  dla g imnastyki  
w szkole wśród  s ta rszego społeczeństwa.  Żąda on o  
zwykle od szkoły powsz . ,  aby  nauczyła dzieci czytać, 
pisać i rachować.  Reszta,  to zabawki ,  szkoda  na nie 
czasu.

Wielu nie potrafi zrozumieć,  co daje należycie 
pos ta now ion e  wychowanie fizyczne. Dla zi lust rowania 
tej sprawy opow iada ł  Pre legent  o pe w nym  nauczy  
cielu, k tóremu właśnie zarzucali  rodzice,  że bawi się 
n iepotrzebnie  z dziećmi.  Nauczyciel  zaprosił  n ie z a d o ­
wolonych  do  szkoły i wygłosi ł  jakiś  w jk ła d .  Mówi ł  
godzinę ,  dwie,  trzy, aż wreszcie s łuchacze zbuntowali  
s ię :  Nie m o ż e m y  tak długo  milczeć bez ruchu,  zmę 
czyl iśmy się okropnie !  — T a k ?  a dzieciom w a ­
szym każecie siedzieć w ten sposób  przez 5 godz in .

stron wzajemnie się witali, młodz ież rozpocz\  nała ta ń ­
ce, starsi zaś siadali  za stołami z jad łem i napi tkiem.

Podczas  tego panią  młodą  ubie rano do ślubu 
w komorze ,  przebierał  się i pan  młody  w koszulę,  
którą mu usz j ł a  panna  młoda  N ow ożeńcom dawano  
po kawałku chleba,  soli, cukru i pieniądz,  by to mieli 
podczas  ślubu przy sobie.  — Gdy w yc hod zono do 
kościoła,  rodzice błogosławil i  młodych,  d rużbowie zaś 
śpiewal i:

Przeżegnaj  j ą  matko  prawą ręką na krzyż.
Bo już ostatni  raz na jej wianek patrzysz.  
Wychodź ,  córuś ,wychodź ,  dość  żeś się nabyła,  
Przeproś  ojca, matkę  coś się naprzykrzała.

Drużbowie  składa ją  się na  muzykę ,  która za z łożone  
p ieniądze gra podczas drogi  do  kościoła.  Podczas  ś lu ­
bu pani  młoda  zwykle płakała,  starała się j ednak  za­
rzucić spódnicę  na nogi pana  młodego ,  by ona  rzą­
dziła w domu.  Po wyjściu z kościoła starościna z a n o ­
siła na plebanję  kołacz.  Wese le  z m u z y k ą  na czele 
szło do d o m u  pani  młodej .  Przed  progiem witała n o ­
wożeńców chlebem matka.  Pani  młoda  braia go  i roz-
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A lb o  inny,  n ieprzy taczany  zresztą na kursie pr zy ­
k ład  na znaczenie ruchu  i świeżego  powie trza  dla 
młodz ieży .  Badania  lekarskie w szkołach p ow sz ech ­
ny ch  w N. Targu  wykaza ły  lepszy  s tan zdrowotny  
u ch łopców niż u dziewcząt .  Chłopcy  są naogół  wię­
cej zan iedby wani  przez rodziców,  gorzej  ubrani  i o d ­
żywiani ,  ale używają  więcej ruchu,  nie boją s.ę „prze­
z iębień"  i to przeważa  tamte  mniej  korzys tne  warunki.  
T o  popularne,  łatwe dow o d y  na pot rzebę  ćwiczeń 
c ie lesnych w szkole.  Kiedy je ktoś z rozumie,  moż na  
w tedy  dokładniej  przedstawić  całą sprawę.  A jest  
o  czem mówić —  sprawa wy chowania  fiz. była i jest  
p rz e d m io te m  poważnych  bada ń  naukow ych — leka­
rze psy cho lo dz y  i p eda go dz y  udowodni l i  n iezbęd 
no sć  wych.  fiz., szuka ją  coraz to now szych  i lepszych 
d r ó g  w tej dziedzinie.  Po lska za jmuje  w tej pracy 
j e a n o  z pierwszych mie jsc  —  ale w praktyce  dużo  
je s t  j eszcze do zrobienia.

1 właśnie takie kursy,  jak om aw ia ny  dzisiaj,  
m a j ą  wypełnić  tę lukę.

Wykłady  z zakresu wychowania  obywate l sk iego  
od by wały  się codziennie po południu  od  l b —20. Pre le ­
g e n t e m  był  p. Stanisław Kaszycki ,  de le go w any  przez 
K o m e n d ę  Okręgu  Zw. Strzel,  w Krakowie.  P r z e d m i o ­
t e m  wyk ład ów i d y s k u s j j  były różne formy wych.  
ob yw ate l sk iego  w pracy pozaszkolne j ,  p rzedewszys t-  
k;e;n prowadzenie  świetl ic (praktyczne ćwiczenia prze­
p ro w a d z a n o  w świetlicy tut. O ddz ia łu  Zw. Strzel.)

W  dyskus jach  po ruszano  wiele żywotnych  spraw,  
jak  np. „nadrzędność" wychowania obywate l sk iego ,  
uspołeczniania ,  które ma być g ł ów nym  celem pracy 
w Związku.  Wszys tko  inne służy temu  celowi — a

d aw ała  wesein ikom,  (aby się młodzi  dorabial i  chleba).  
M łod zi  wchodząc  do d om u  całowali  rodziców w rękę. 
Te raz  pr oszono  na śn iadanie,  muz yka  znów grała 
„ob igr aw kę"  każ de m u,  ci zaś rzucali jej po kilka 
gra jcarów.

P o śn iadaniu  nas tępowały  tańce. Tań czon o prz e­
w ażni e  krakowiaki ,  polki i chodzonego.  Kto za­
płaci ł  do  basów, zaśp iewał przed muzyką ,  obszedł  dwa 
razy  izbę dookoła  krokiem prz ys to so wa ny m do  me- 
iodji ,  nas tępnie  zapraszał  poszczególnych  gospoda rzy  
a k i o ' e m  z kape luszem w ręku,  wezwany przytupywał,  
w chodz i ł  w krąg chodzących ,  po pewnej  ch w m  w szys ­
cy wybieral i ,  sobie tanecznice.  Gdy parobek  brał  t a ­
necznicę,  obrócił  ją dookoła ,  to od  spódnic po wsta ­
w a ł  taki wiatr,  ż-e dzisiejsze dwie tanecznice przewró ­
c i łyby się z łatwością.
J płynę ły  przyśp iewki :

J u ż  to  po  kościele,  już  to po wionecku.
Zawiesi łam se go  w sieni na kołecku.

W sieni  na  kołecku,  w sieni nade  drzwiami , 
Co spoj rzę na niego,  zaleję się łzami.

więc np przysposobienie  wojskowe nie jes t  celem 
sa m o  w sobie,  ani „przedszkolem" armji  —  ma być  
przedewszyskiem je dn ą  ze sposobnośc i  do wyrabian ia  
ducha  obywatel skiego  ćwiczących.  O m a w ia n o  s t o s u ­
nek Strzelca do innych organizacyj ,  s tos unek  s p o ł e ­
czeństwa do  Związku.  W toku dyskus j i  wyłoni ła  się 
też sprawa całokształ tu pracy pozaszkolnej  na uczyc ie ­
la, p rzyczem nastąpi ła wym iana  wielu myśl i  p o g lą d ó w  
uczes tników kursu.  Np. dyr.  Cwiżewicz mówi ł  o s wycn 
cennych doświadczeniach  przy budowie  d o m u  l u d o ­
wego w Bukowinie  i w. in.

Kierownictwo adminis t racy jne  kursu prowadzi ł  
nader  sprawnie, p. Kozaczka.  Całość kursu wywarła jak  
na jkorzystniejsze wrażenie.  Uczestnicy powiększyl i  z a ­
sób swych wiadomośc i  i umiejętnośc i  — a przedewszys t-  
kiem „odświeżyl i  się" psychicznie,  poczuli ,  że nie 
są odosobnien i ,  że idą  w pracy zwartą  ła w ą  i idą  
naprzód.  To  też po bardzo serdecznem po żegna niu  
rozstawali  się z nadz ie ją rychłego spotkania  na n a ­
s tępnym kursie.

Czek .

ZMIANA NA STANOWISKU INSPEKTORA 
S Z K O L N E G O  w NOWYM TARGU.

Z dniem 1 /IV objął  u rzędowanie  inspektor  szkol ­
ny p. Władys ław  Koszyk  (dotychczas insp. szk o ln y  
we Włodawie).

P. insp.  Niżyński  odchodzi  na równorzędne  s t a ­
nowisko do Olkusza.  W odc hod zącym żegna n a u c z y ­
cielstwo na jlepszego  zwierzchnika i p rawdziwego pr zy ­
jaciela,  co potrafił  z rozumieć  i odczuć nauczyc iel s two,  
nie skąpi ł  mu n igdy  rady ni pomocy.

Miałaś ją mam usiu  jak źrenicę w oku,
Aleś ją ty dała na zabicie chłopu.

Qp mi po tej wodzie  co na koło pada,
(idzie)

Co mi po dz iewczynie,  co do mnie  nie g a d a
(nie przyjdzie) .

Szumiała  wodziczka,  j ak iem przez nią jechoł* 
Płakała dz iewczyna,  żem ją nie poczekoł .

Co mi za to dacie,  że wesele zdobię,
Całą nockę śpiewam i nóżkam i  drobię .

Nic  ni m om ,  nic ni mom ,  woda  mi zabrała,
Ino mi szabe lka przy boku  została.

G d y  w kole tańczących był  wójt,  rzucano cza­
sem nas tępującą  ś p i e w k ę ;

A wójcie mój  wójcie,  a Boga  się bójcie,
A wyjdzijcie z tańca,  bo  nie będz ie  końca.

(C. d. n.)
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Redakcja żegna go z prawdziwym żalem,  wdzięcz­
na  za cenną  współpracę w „Sprawach oświatowych"  
i popieran ie  „Gaze ty  Podhalańsk ie j"  wśród n a u c z y ­
cielstwa.

Witając no wego  P. Inspektora,  w yrażamy n a ­
dz ie ję ,  że współpraca Rady Szkolnej  Powiatowej 
z  G a z e t ą  Po d h a la ń sk ą  będz ie  trwała nadal  i p rzynie­
sie jak najwięcej  korzyści naszej  wspólnej  sprawie 
—  oświacie na Podhalu .

ZNACZENIE MLEKA  
W GOSPODARSTWIE.

Mleko,  p rodukt  o t rzym yw any od krów jest  środ 
ikiem spo żywczym,  znanym i ogólnie sp oż yw an ym  od 
na jdawniejszych czasów. Jest  on o  pe łnowar tośc iowym 
p o k a r m e m ,  gdyż  zawiera wszystkie składniki  o d ż y w ­
cz e  po t rzebne  dla rozwoju org ani zm u j a k : białko, 
t łuszcz,  cukier,  sole mineralne  i witaminy.  Dla tych 
własności  o rganizm,  a szczególnie młody,  rozwija się 
normaln ie .

W gospodars twach  rolnych,  mleko  s tanowi g łó w ­
n y  pokarm dla dzieci i ose sków zwierzęcych.  Im 
więce j go otrzymują ,  tern lepiej się rozwijają ich o rg a ­
n iz my.  Starsi używali  mleka  jako  jednego  z g łównych 
■środków spożywczych.

Po za tem z mleka wyrabia się ser  i masło,  które 
ze swej s t rony m.ają wielkie znaczenie jako środki 
spożywcze .

Oprócz  tego  o lb rzymiego  znaczenia jakie mleko 
ma  dla go spo da rs t wa ,  j ako ś rodek  spożywczy,  s t a n o ­
wić  ono m oż e  da lszy dochód dla rolników, przez 
e w e n tu a ln ą  sprzedaż  mleka i j ego  przetworów.

Szczególne znaczenie posiada mleko dla tute j ­
sz yc h  górskich k l imatycznych stron, z powodu więk­
sz e g o  zapot rzebowania  na niego i j ego produkty przez 
letników.

Niestety —  znaczenie mleka jest  przez tutej szą 
ludność  n iedoceniane  i niewykorzystane.  Po za z a ­
ledwie  ki lkoma gmin ami ,  po wied zm y pos tępowemi ,  
w  których założone  są związkowe mleczarnie lub filje 
dychże,  wreszcie gm in  powia tu,  mleko spo żywane  jest  
j e d y n i e  we wlasnem gospodars twie,  albo od czasu 
mleko  i j ego prze twory sprzedawane  są w znikomej 
i lości  na targach przez niektóre gospodars twa.  Po za 
dem mleko  w większości  gospodars tw jest  p roduktem 
•.spożywczym przeważnie  tylko w lecie, kiedy krowa 
d o s t a j e  więcej paszy,  lub pasą  się na pas twiskach 
i  przez to lepiej się doją.

O gó łe m  nie moż na  mówić  o dos ta teczne j ilości 
m l e k a  w gosp odars twach ,  jeżeli rolnicy nie będą  c ho ­
w a ć  dobrych,  mlecznych  krów.

Do rzadkości  należy,  ażeby któryś z nich p os ia ­
dał  krowę da jącą  mu 3.000 li trów mleka i więcej 
j e dn ego  roku. Natomia s t  w „zachodnich" ,  hodowlan ych  
krajach powyższa  ilość mleka  s tanowi prawie do ln ą  
granicę rocznt j  wydajności .  Przypuszczam,  że 80°-o 
krów w tu tej szym powiecie daje zaledwie 1 tys. lit­
rów mleka  do  roku. Przy ob ecnym stanie krów, roi 
nik nie m oże  nawet  marzyć,  ażeby miał  jakiś dochód 
z nich, chyba,  że sam będzie pościł wraz z rodz iną  
i pił zamias t  mleka „kwaśnicę".

Nie docenia  się znaczenia  dobrej  mlecznej  k ro ­
wy, która jest  dla gosp odar s tw a  prawdziwein d o b r o ­
dziejs twem.

W powiecie więcej uwagi zwraca się na jakość  
i dobry wygląd  krów, aniżeli  na do br ą  krowę, a p rze­
cież koń obecnie  staje się coraz większym d a rm o z ja ­
dem z powodu  zmnie jszo nego  zapot rzebowania  r a  
używanie jego  siły Wszak  w czasie długiej  tutejszej 
zimy koń przez go sp od a rz y  używa ny jest  tylko od 
czasu do czasu do przywożenia  drzewa z lasu i do  
wyp adó w  na targi. Czas już zastanowić  się nad tern 
rozsądnie  i ograniczyć  liczbę koni do granicy n iezbęd­
nie po trzebne j,  a całą uwagę  winno zwrócić się na 
dobrą,  mleczną krowę i o toczyć ją opieką nietylko 
kobiet,  ale i mężczyzn.  Jes t  tu bowiem zwycza jem,  
że mężczyźni  nieraz nawet  nie zag ląda ją  do  stajen 
z bydłem,  obs ługa  i karmienie  bydła  mało  ich obcho-  
chodzi .  Ca łą  na tomias t  swoją uwagę zwracają na d o ­
bry wygląd konia,  k tóremu i inleko chętnie dają w ra ­
zie jakiejkolwiek niedyspozycji .

Mnno,  że rolnik nie o t rzymuje mleka  w d o s t a ­
tecznej ilości, to i tak produkt  ten o t r zym yw any  
i p rz echowywany n ieodpowiednio ,  nie daje mu mo ż 
ności wyrabiania z niego  dobrego  masła,  które m óg łb y  

! sprzedawać  po wyższej  cenie.
Mas ło pochodzące  z go sp od a rs tw  nie przedsta-  

i wia n igdy  takiej jakości,  jak masło wyrabiane  w mle 
Czarniach. Składać  się może  na to wiele momentów.  
Najpierw przy dojeniu nie przes trzega się zasad czys to ­
ści, gdyż ani ręce dojarki,  ani wymię krowy,  nie bywa 
n igdy  gruntownie  odczyszczone.  Zwykle doi się k ro­
wy w ubraniu używanym  do  innych prac i często 
w ciemności .  Naczynia do dojenia często są nieoczy- 
szczone należycie i n iewyparzone.  Mleko po udoju 
cedzi się zwykle w tych st ronach przez płótno,  które 
może  być  równie nieczyste i n iewygotowane .

Cały ten proceder dojenia,  odb y ty  do tego  
w stajni n ieodpowiednio  urządzonej  i zadusznej ,  p rzy­
czynia się do  tego,  że mleko  zaraz po wydojeniu z a ­
wierać może  dużo  zanieczyszczeń i setki tysięcy roz­
maitych bakteryj  w 1 c m 1 mleka.  Z tych po w od ów ,  
o ile mleko nie jest  zaraz zaniesione d o  mleczarni  dla 
odebran ia  śmietanki  i przerobienia  jej na masło,  a n a ­
to mias t  jest  pozos tawione  w takim stanie przez p e ­
wien czas w ciepłej t empera turze ,  przybiera ono  sm ak  
n ienormalny  z powodu rozwijających się w nim b a k '
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i e ry j ,  i zmian wstecznych.  Masło wyrabiane  z p o d o b ­
nej śmietanki ,  zbieranej  n iejednokrotnie  przez kilka 
czy kilkanaście dni,  nie może  być aoDre, ani we w y ­
glądzie,  ani w smaku,  i jakości .  Poza tern masło o t rzy­
mywane  ze śmietanki  powyżej  opisanej ,  zawierać m o ­
że chorobotwórcze  bakterje,  które sp ow odowa ć  m og ą  
rozma te przypadłośc i cnorobowe w przewodzie  p o ­
karmowym.

Napisa łem o tych kilku błędach i n iedomaga-  
n ach tutejszego rolnika przy o t rzymywaniu  mleka.  1— 
Mógłby  jednak  rolnik ła two dochować  się dobrej ,  
mlecznej  krowy, łatwu mu jest  o u t rzymywanie  w g m i ­
nie dob  ego, związkowego buhaja,  łatwo jest  mu 
urządzić odpowiednią  higjeniczną stajnię dla bydła,  
ł :two zorganizować mu spółdzielnię mleczarską w g m i ­
nie i t am zbywać  na dm ia r  swego mleka,  lub śm ie ta n­
ki, —  oby tylko rolnicy wyzbyli  się swych błędów 
i zacofania,  i zamias t  biadać nad  swoim losem,  i o g lą ­
dać s ę na po m oc  Pańs twa,  czy pracę innych czynników,  
zabrali  się do rzeczowej pracy nad  polepszeniem swoich i 
warst  ltów, a z tern do zapewnienia  sobie łatwiejszych | 
do chodów,  i możl iwej egzys tenc j i .  Dr. Kruczek.

i

Ronienie zakaźne u bydła.
Aczkolwiek nie m a m y  dotychczas  dokładnych  dat  

s ta tystycznych  dotyczących  stanu nasi lenia i rozsze- 
szenfti ronienia zakaźnego  wywołanego  pałeczką Banga 
na obszarze tut  Województwa,  to jednak  straty spo- j 
w odo wa ne  tą chorobą  są tak poważne,  iż z azn a jo ­
mienie ogółu rolników z na jważniej szemi m om e n ta m i  
dótyc/ .ącemi istoty- choroba)  sp oso bu  jej szerzenia 
się i / w d c z a n i . 1, jest  bardzo pożądane .

Wed łu g  n i e c n e g o  stanu nauki ronienie zakaźne 
może być  sp o w o d o w a n e  przez różne zarazki, najczęściej 
j ednak  wywołuje pałeczka Banga.  Zakażenie tym z a ­
razkiem nas tępuje  zazwyczaj  przez przewód p o k a r m o ­
wy, przyczem zarazek przenosi  s ;ę najczęściej  z w y ­
dal inami i wydzie linami sztuk chorych (mleko,  łożysko,  
wyp!vw z części rodnych).  Rola s tadników w p rz e n o ­
szeniu choroby  jest  według  opinji  niektórych uczonych 
n ieznaczna ,  wobec czego n iebezpieczeństwo p r z e n o ­
szenia choroby  drogą  s tanowienia  nie wydaje  się zbyt 
groźnie,  a choroba  przenosi  się najczęściej  ze s z tu ka­
mi żeńskiemi  nowo nabytemi,  pochodzącemi  z obory 
zakażonej .  W oborze zakażonej  zaś zarazek przenosi  
się z jednej  sztuki  na drugą  bądź  przez bezpośrednią  
s tyczność  chorych ze zdrowemi ,  bądź pośrednio  przez 
nawóz,  gnojówkę,  a t akże przez służbę i t. p.

Stwierdzenie  ronienia zakaź ne go  „Banga" winno 
ibyć uskutecznione  d ro g ą  bakte r jo log icznego  badania  
o łodu  i łożyska .  Badan ie  se rologiczne  krwi jest  po- 

j jnocne dla usta lenia . rozprzestrzenienia się choroby

I

w dane j  oborze  o ile j e d n ak  leczenie całej c b o r y  mx. 
być  przeprowadzone  badanie  krwi, nie w yda je  s ię  
bezwzględnie  konieczne.

Najpewnie j szy m środkiem zapob iega wczy m clao- 
robie będz ie  tedy nab ywan ie  sztuk  no wych  tylko  
w oborach ,  co do  których ma się pewność ,  ,z nie s ą  
zakażone  pa łeczką  Banga.

Odnośn ie  do leczenia lej choroby ,  to d o ty chc zas  
niema metody ,  która by dawała  w 100%  d o d a tn ie  
wyniki .  Z  metod  dotychczas s to so wan yc h  d w ie  s ą  
najbardziej  zalecane,  a to 1) me toda  szczepień b a k ­
teriami  (szczepionki  i kultury),  2) s to sowanie  p e w n y c h  
leków chemicznych  we formie zast rzyków.

Ostatnio pr op on u ją  kombinac ję  obu  me tod .  — 
Wszyscy  jednak  zwolennicy jedne j j ak drugiej  m e t o ­
dy uważa ją  za rzecz na jważnie j szą  pr ze s t r zegan ie  
ogólnie przyjętych zasad h igjeny  i dezynfekcj i  zaka­
żonych obór,  oraz fachowe i indywi dualne  leczeni/- 
nas tępstw choroby  (choroby dr óg  rodnych,  j a łowość^ 
u sztuk, które poroniły.

Zebranie poselskie 
B B W R . w  Rabce.

Dnia 17. kwietnia br. w sali kina w Rabce  
o d b \ !  się sejmik gospodarczy ,  na który stawiła się 
t łumnie  ludność Rabki,  Skawy, Chabówki ,  Rdzawki  
i Ponic. Na sejmik przybyli  pp. posłowie  F. Gwiżdż  
i A. Różak,  oraz prezes Rady Powiatowej B B. W. R. 
w Nowym Targu,  Dyr. Drużbacki  Zebranie zaga ił  
zastępca wójta Rabki,  p. Fr. Bala ; n a  p r z e w o d ­
niczącego wybrano  przez aklamację sędz iego Wisniew- 
skiego;  który powołał  na sekretarza p. W .  B u l a .  Pierw­
szy zabrał głos  poseł  A. Różak,  i w przeszło gocizin- 
nem przemówieniu oświetli ł  prace Se jmu,  szerzej o m a ­
wiając us tawy t. zn. kryzysowe, powołane  W  życia,  
specjalnie dla ratowania  zag ro żo ne go  rolnictwa,  p r z e ­
mysłu  i handlu.  Mówca również obsze rn i t j  om ó w i ł  
now ą ustawę szkolną,  która jest  d o s to so w a n ą  d o  w a ­
runków polskich.

Następnie  przemawia ł  poseł  Fel iks Gwiżdż ,  p r z e d ­
stawiając międzyna rodowe  położenie  Polski ,  Móra 
w świecie ma głos,  chętnie słuchany.  Na tym terenie 
godz i  w Polskę  sojusz  zawar ty n iedawno między  Ber ­
l inem a Sowietami ,  dalej  ciężką zaporą  jest  ob ecny  
układ barjer  celnych,  s tosowanych  coraz silniej przez 
wszystkie kraje, co niesłychanie u jemnie  odbi ja  s ię  
na Polsce,  j ako kraju rolniczym. Mówca wskaza ł  na 
wielką zdobycz ,  j aką  m a m y  wskutek  zb u d o w an ia  G dy­
ni, t ego okna wolnego  wyjścia na morze  z naszym  
ekspor tem.  Z Polską liczą się w świecie,  bo dąży ona  
z powod zeni em  do  pełnej  o d b udow y  gospodarczej, 
a poza tem ma doskonale  zo rga niz ow aną  i silną armję*

i

i
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S y tu a c ja  gos po da rc za  i mil i t arna w świecie jest  ob ec ­
n ie  si lnie naprężona .  Mówca wzywa wielkim g łosem  
d o  z g o d y ,  po tęp ia jąc  partyjnictwo i warcholstwo. O p o ­
z yc ja  w p row adza  tylko zniechęcenie  w szerokich w a r ­
s tw a c h  ludności .

O b y d w a  przemówienia  wywoła ły burzl iwe oklaski.
W  dyskus j i  pierwszy zabrał  g łos  inż. Makowski,  

fctóry na  ws tępie dz iękował  posłowi Gwiżdżowi  w s ło ­
w a c h  serdecznych  za s tarania jego  o przyłączenie 
Rabk* d o  powia tu  nowota rsk iego .  Przemówienie  to 
b y ł o  prze rywa ne  oklaskami ,  a nas tępn ie  zamieni ło  się 
w  owację  dla posła Gwiżdżą  Mówca zakończył  swe 
p rz e m ó w ie n ie  ape lem do posłów,  by jak najżyczliwiej 
zaopiekowal i  się R abką  i jej po trzebami .

W dyskus ji  zabierali  głos  obywatele  z Rabki 
i ze Skawy.  Mówca ze Skawy podniós ł ,  że Skawa 
uw aża  sobie  za krzywdę przyłączenie  je] do powiatu 
myś le n ic k i ego ,  a nie do nowotarskiego.

O b s z e rn y c h  i l icznych odpowiedz i  na zapytan ia  
zebrany ch  udzielali  obaj  posłowie.  W końcu p rz e w o d ­
niczący  poda ł  pod  g łoso wanie  rezolucję,  wyrażającą  
h o ł d  dla  Pana  Prezydenta  i Marsz.  Pi łsudskiego zaufa 
n ie  dla  Rządu ,  o raz  uznania  dla pos łów p o d h a l a ń ­
sk ic h  i dla płk.  Sławka,  prezesa  Bloku BBWR.

Zebranie  zakończyło  się okrzykami  na cześć 
P o ls k i  i Rządu .

D o Oddziałów Ochotniczych Straży Pożarnych 
na terenie  Okręgu IV.

ROZKAZ Nr. 1.
ł  L ikwidacja O kr ęgó w  Związku.  Komunikuję*  

l e  w Związku ze znies ieniem 5 powia tów W oj e ­
w ó d z t w a  Krakowskiego ,  Zarząd Związku opierając 
s ię  na up ow ażni en i u  Rady Związku z dn. 3. sierpnia 
1931,  uchwałą  sw ą  z dn. 1. maja 1932, postanowi ł  
zn ieść  z dn iem 31. marca 1932 nas tępujące  Okręgi  
Z w i ą z k u :  O k rę g  XIV Wiel iczka,  O k i ę g  XVII Grybów,  
O k r ę g  XVIII Oświęc im,  O kręg  XIX Maków P o d h a ­
lańsk i .

Po szczególn e  Naczelnictwa  Rejonowe i Oddzia ły  
zos t a j ą  jednocześn ie  przydz ie lone o s ob ne m i  ins t ruk­
c jami  d o  pozos ta łych O krę gó w  Związku.

2) Prz y jm owan ie  stron w b iurze  Inspektoratu 
Związku .  Podaję  do  wiadomośc i ,  że interesantów 
w s p raw ach  pożarn ic twa  przy jmow ać  będz ie  w biurze 
p a n  Inspekto r  Pożarnictwa  ka żdego  dnia tylko od 
g o d z i n y  12'30 min.  do 13 30 min.,  w innych g o d z i ­
n a c h  i>od ż a d n y m  warunk iem  pan Inspektor  p r z y jm o ­
w a ć  nie będzie.

3)  Wysy łka  korespondencj i .  Poda ję  do wiadom ość^  
i e  w związku  z zarządzeniem Gło w n eg o  Związku,  ko- 
w s p o n d e n c j ę  n iep i lną  d o  N. O. Związku,  ekspedy

cja Za iządu  Związku,  wysyłać będz ie  zasadniczo tylko" 
w soboty.  Oczywiście,  listy o treści pilnej,  wysyłane  ■ 
będą  codz iennie  w miarę  pot rzeby.

K om unikując  o powy ższem,  proszę  wszys tk ie  
Oddzia ły  Związku  o od po w ie dn ie  dos to so wan ie  s w e ­
go podzia łu pracy i wysyłanie również,  o ile mo żno 
ści niepilne, j edno razowo w soboty,  że w ten sposób  
będzie m oż na  uzyskać  okres czasu na załatwienie 
spraw w Naczelnictwie okręgu i w Inspektoracie P o s |  
żarnictwa.

4) Likwidacja Kasy Pożarniczej  Związku.  Zarząd 
Związku uchwałą  z dnia 1 marca 1932 r. postanowił  
zl ikwidować z dn iem 31 marca 1932 r. Kasę p o ś m ie r ­
tną Związku.  Uchwała  ta jest  wynikiem nie uzu p e ł ­
nienia przez Straże pożarne  funduszu  pośmier tnego ,  
który został  w całości wyczerpany .  W  ciągu swego 
istnienia,  tj. od dnia 1 lipca 1928 r. do dnia 31 m a r ­
ca 1932 r., Kasa Pośmi er tna  Związku wypłaci ła  preni- 
je pośmiertne za 50 wy padk ów  śmierci,  w kwocie 
5.888.15 zł.

5) Zamawianie  druków.  W ostatnich czasach 
' zdarzają się wypadki ,  że Straże zamawia ją  druki wpr< «

w Inspektoracie Pożarnictwa , naraża ją siebie na n ie ­
potrzebne koszta i wydatki  związane z wysyłai:it m 
druków pod adresem Straży,  za zal iczeniem poc / .n-  
wem,  podczas  gdy  druki  te nabywać  m o ż n a  w N a ­
czelnictwie Okręgu  Związku,  o czem już kilka ra/.y 
na odprawach  K o m end a tó w  przypomina łem,  M  ws/> I- 
kie druki nabywać  winni wyłącznie w N acze ln ic twie  
Okręgu  Związku.

Z rozkazem Nr. 18 wysłane zostały druki na b u ­
dżety na r. 1932/33 po je d n y m  egzem plarzu  j*n> 
wzorem Należało  przeto sporządzić  wspom ni ane  b u ­
dżety według  przes łanego wzoru w dwócli  e g z e m p l a ­
rzach i przesłać do Naczelnictwa do zatwierdzenia.

Ponieważ  dotąd zaledwie 19 Oddziałów p r z e w o ­
z i ł y  swoje budżety,  przeto przedłużam U rm m  d o  
końca kwietnia br. celem przedłożenia reszty b u d ż e t ó w .

6) Święto na rodow e i święto Pa t rona  św. Flor- 
j ana.  P rzypomina m,  że w dniu 3 maja br. p r z y p a d a  
obchód Sw.ęta Narodowego,  zaś w dniu 4 maja br.  
jest  święto naszego  Pa trona ,  św. F lorjana,  k tc .y  m u ­
s imy uroczyście obchodzić.

Proszę przeto wszystkich Druhów,  Prezesów
i Ko m end ant ów Oddziałów,  by wspólnie  z mnemi
i pokrewnemi  Towarzystwami,  zorganizowali  paffijel- 
ne Komitety,  celem urządzenia uroczystych nabożeństw* 

i które w każdej  parafji powinny się odbyć  jak na jw sp a ­
nialej,  według  prog ramu ustalić się m ającego przez

j poszczególne  Komitety.
Naczelnik O k r ę g u  IV.

JJu orski.

Czyta jc ie  i rozsze rza jc ie  „Q a ze tę  P odha lańską-
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2  POLSKI i ZE ŚWIflTR
ARES ZTOWANIE O S Z U S T Ó W  DOLAROWYCH 

W KATOWICACH.
W Katowicach a r esz towano w ostatnich czasach 

>«dwóch spry inych  oszustów,  401e t n ie go  mieszkańca 
mias ta  Wilna,  Mojżesza Niedźwiedzia i Łodzian ina  
4U letniego Antoniego  Wilanka,  pod zarzutem o s z u ­
s t w a  na 570 dolarów na szkodę  dwóch miejscowych 
kupców,  Mullera i G run din ana .  Niedźwiedź i Wi lanek 
zdołal i  przekonać  przy pom ocy oszukańcze j  próby 
•obu tych ta twowiernych kupców,  że umie ją  „ rep rodu­
kować* ame rykańskie  banknoty  papierowe.  W m ieszka ­
n iu jed ne go  z tych kupców odbyły  się mianowicie 
dwie próby reprodukowania  ban kn ot ów dolarowych,  
•dostarczonych przez tych kupców.  Re produkowanie  
p o l e g a ło  na tem, że na iwnym kupcom oszuści  p o k a ­
zywali j ako  banknoty  reprodukowane ,  prawdziwe dola- 
;ry, własnością oszustów będące.  Kupcy,  chciwi zysku,  
po tych próbach złożyli się na jedenaśc ie  banknotów 
na kwotę 570 dolarów,  które w czasie trzeciej próby 
oszuści  skradli,  a kupcom oświadczyli ,  że się dolary 
spaliły,  wręczając im zamiast  p rawdziwych banknotów 
pr zy g o to w a n ą  sprytnie kopertę ze spa lonemi  skrawka 
mi papieru!  Niedźwiedzia i Wi lanka po z d e m a s k o w a ­
niu ich przez kupców ods tawiono  do więzienia sądu 
k a rnego  w Katowicach.  P r a w do podob ni e  w sposó b  
anol ogiczny  „reprodukowali* oni także i w innych 
miastach amerykańskie  dolary,  naciągając naiwnych.

ZAPOWIEDŹ ZMIANY WKŁADEK 
W KASACH CHORYCH.

Jak  się dow iadujemy,  Rada minist rów rozważać 
m a  w najbl iższym czasie projekt  rozporządzenia  w spra.  
wie zmiany  systemu obliczania składek i zasi łków 
Kas Ch orych  w s tosunku do pob orów pracownika.

Dla pewnych kategoryj  pracowników zniesione 
zostaną  grupy  płac i za równo składki,  jak i zasiłki 
ob l iczane  będą  dokładnie  od rzeczywistych zarobków'.

WALKA ZAROBKOWA W PRZEMYŚLE
WŁÓKIENNICZYM —  RO Z P O C Z Ę Ł A  SIĘ.

W ciągu ubiegłej niedzieli  w związkach zaw o ­
dowych na terenie Łodzi  toczyły się ożywione  narady  

mad sytuacją,  wywołaną  wypowiedzeniem um ow y z a ­
robkowej  w przemyśle  włókienniczym. Chodziło  o do j ­
ście do  por ozum ienia  i utworzenie jednoli tego frontu 

■wszystkich związków zawodowych.
Narazie ak tua lne  są dwie koncepcje : m ia now i ­

cie koncepcja Z. Z. Z. o u tworzenie  komis ji  m ię d z y ­
związkowej .  Ze względu jednak  na an t ago ni zm y  pol i ­
tyczne m ięd zy  wym ien ion ym  związkiem z jednej s t ro­
ny ,  a związkam i „Praca* Ch. D. i klasowego z d r u ­
giej ,  najpraw dopodobniej  inicjatywa ta nie p ow ied zie  

:Się. —

Pozostałe na tomias t  związki p r op on u ją  u tworze­
nie komisj i  międzyzwiązkowej ,  lecz bez udz ia łu pr zed ­
stawicieli Z. Z. Z.

W ciągu poniedziałku  rozesłano do  wszystkicte 
oddz ia łów prowinc jona lnych,  m. in. a o  Zawiercia,  C z ę ­
stochowy i Sosnowca  specjalne  okólniki ,  w sp rawie  
zorganizowania  zebrań protes tacyjnych.  Takie z e b r a ­
nie odbyło się również w Pabjan icach,  na któreni  z e ­
brani robotnicy powzięli  j ed nom yś ln ie  rezolucję,  s tw ie r ­
dzającą kategorycznie,  ze nie zgodzą  się na j a k ą k o l ­
wiek redukcję plac.

KAPITAŁ FRANCUSKI.  C H C E  OBJĄĆ DZIERŻAWIĄ 
LIMU KO L E JO W Y C H  w E U R O P IE  Ś R O D K O W E J ,  

Jak  poda je „Wiener Wirschafis Woche* ,  kap n a -  
1 iści francuscy i belgijscy opr acow ują  ud kilku t y g o d ­
ni plan sanacji  gospodarcze j  krajów wschodnie j  E u ro p y ,  

M. in. w naradach tych biorą udz ia ł  p rzeds ta -  
; wici t le związku c iężkiego przemysłu  francuskiego C o-  
I mite des Forges ,  oraz przedstawiciele grupy  Schneider -  

Creuz ot.
Plan f inansowej  pomocy dla Eu ro p \  Wschod nie j  

p izewiduje  oddanie  w dz ie rżawę grupie  fr ncusk ie j  
linij kolejowych 11 tu państw,  a mianowic ie Aust rj i ,  
Czechos łowacj i ,  Węgier,  Jugosławji ,  Rumunj i ,  Bułgar j i ,  
Grecji,  Łotwy,  Estonji ,  Litwy i Polski.  Dzierżawcv p r o ­
wadzi l iby jednol icie eksploa tac ję  d ró g  że laznych  tych  
państw.

Jak  dalej donosi  ten tygodnik,  po  uko ńczeni u  
prac nad p lanem pom ocy,  kapitaliści  f r a i u u ^ o  b e l ­
gijscy, którzy cieszą się wielkiem poparc iem rządu fran- 
cusk i tg o ,  mają  rozpocząć od po w ie dn ie  rokow an ia  
między  rządami wymienionych  11 - tu pańsiw.

POŻYCZKI DLA INWALIDÓW W O JE NNYCH .  
Ministerstwo pracy i opieki  społeczne j  p rowadzi  

od roku 1950 akcję z a p o m o g o w o  po życzkow ą dla  
inwal idów wojennych .  Specja lne komis je  p o ży czkow e  
przy Pańs t w ow ym  Banku Rolnym oraz jeg o  oddz ia  
łach w Warszawie,  Poznaniu ,  Krakowie i Katowicach  

! udz ie la ją  inwalidom pożyczek  z p r zezn acz o n eg o  na  
ten cel przez min iste rs two skarbu,  fundu szu  w w y s o ­
kości 2 mi l jonów złotych.

Pożyczki  te udzielane są w wysokośc i  od  300 do
2.000 ziotych na termin dwuletni .  Dotychczas  udz ie - 
dz ie lono  inwal idom z tego funduszu  oko ło  3 .000  p o ­
życzek,  przeciętnie po tysiąc złotych.  Komis ja  p o ­
życzkowa w Warszawie udzieliła pożyczek  na s u m ę
1.085.000 złotych,  w Po znani u  798.900 zl., w K r a k o ­
wie 1,153.900 złotych,  oraz w Katowicach  313 .00 zŁ

PIEKARZE PRAGNĄ Z N O W U  PODWYŻSZYĆ 
CENY CHLEBA,

Cech p iekarzy m. st. Warszawy zwróci! się w p o ­
niedziałek dnia 18 bm. do p. Komisarza  rządu  m.  sŁ 
Warszawy,  jako  przewodniczącego  komisj i  do  b a d a n i a
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rea, z  p ro s tą  o zwołanie  n a d z w ycza j nego  pos iedzenia  
kon: is | i  w celn podwyższen ia  cen wszystkich g a t u n ­
ków chieba,  a to na skutek podrożenia  żyta i m ą ­
ki, D o w i a d u j e m y  się, że komisarz  rządu przeciwsta ­
w i ł  srę wszelkiej  dalszej  podwyżce  ceny  chleba i d ą ­
żyć  b ęd z ie  d o  u t r zymania  do tychczasowy ch cen chle- 
Ba d r o g ą  obn iżan ia  obecnych  kosz tów produkcj i ,  
p r z e m ia łu  zboża i wypieku  pieczywa.

UCHYLANIE SIĘ O D  WOJSKA.
Minis ters two Spraw W ew nę t r znych  w okólniku 

w y ja ś n i ł o  sprawę obowiązku  pokrywania  kosz tow t r ans ­
por tu  i kosz tów poborowyc h.  Zdan iem  ministerstwa,  
ko sz ty  t r a n s p o r t ó w . uchyla jących się od  poborów,  p o ­
n o s z ą  za interesowani ,  względnie  zastępczo gmina  
m i e j s c a  p o by tu  w mo m enc ie  przy t rzymania  z prawem 
re g r e s u  d o  p o b o r o w e g o  : w wy padkach  jego  ubóstwa 
—  po kry wa  je g m in a  miejsca pobytu.  Kosz ty t r an s­
p o r tu  d o  właściwej P. K. U. os ób  uchylających się 
o d  czynn ej  s łużby wojskowej,  od ćwiczeń w o js k o ­
w y ch ,  czy komisy j  rewizyjnych — ponos i  zastępczo 
g m i n a  miejsca poby tu  z prawem regresu do p o b o r o ­
w e g o ,  a  w razie jeg o  ubóstwa koszta te zwraca g m i ­
n ie  minis ters two spraw wojskowych.  Koszty eskorty 
p o n o s i  bądź  bu dż e t  policji pańs twowej ,  o ile e s k o r tu ­
j e  pol ic ja ,  bądź  o d n o ś n a  gmin a ,  o ile eskor tuje  jej 
funkc jonar jusz .

POLSKI STA TEK „CIESZYN" 
na je cha ł  ko ło wybrzeży  Finlandj i  na skałę pod wodną .  
Z a ło g a  zos ta ła  wyra towana ,  a wreszcie uda ło  się ocalić 
i s a m  okręt .

US T A W A  O  P O D W Y Ż C E  P O D A T K U  O D  DROŻDŻY 
OG ŁO S Z O N A .

Nr. 2.7 Dziennika  Us taw przynosi  ustawę w s p r a ­
w i e  częśc iowej zmi any  ro zp o rząd z t n ia  o m on o p o lu  
sp i ry tu so w ym .

W myśl  tej zmiany  drożdże  prasowane ,  wyrobione  
w kraju oraz s p row adz on e  z zagran icy lub z obszaru  
w. m. G d a ń s k a  podl ega ją  poda tkow i  spożywczemu 
w wysokośc i  1 zł. 50 gr. od 1 kg. wagi.

Us tawa wchodzi  w życie po upływie  14 dni od 
d n ia  og łoszenia .

PO L S K A  ZNALAZŁA S P O S Ó B  NA 
P R ZEDS IĘ BI ORC ÓW  KOPALNIANYCH.

Zwaln ian ia  górn ików w Polsce naprowadzi ły rząd 
pc fsk i  na myś l  p rowadzenia  kontroli  w gospoda rce  
p rz e m y sł u  węglowego.  Prez yde nt  Mościcki  pod pisa ł  
o d p o w i e d n i e  rozporządzenie ,  k tórego  nas tęps twa  nie 
da ły  d ł u g o  na  siebie czekać.  Przedewszys tk iem s k o ń ­
czyło  się zwaln ianie  górn ików.  Zaś deputac ja  p r z e d ­
s ięb ior ców udała się d o  minist ra handlu  i t am o ś w i a d ­
c zy ła  g o to w ość  u tworzenia  funduszu  dla ułatwienia 
-wywozu węgła.  F u n d u s z  powstać  m a  z oszczędnośc i ,

z robionych przy sposo bnośc i  os ta tn iego  obniżenia  z a ­
robków górniczych.  O tern przedsiębiorcy pierwotnie 
słyszeć nie chcieli, lecz wskutek  dekretu o Kontroli g o ­
spodark i  węglowej sami  poszli  do  rządu i ofiarował? 
go tow ość  spe łnian ia  żądań

O G R O M N E  P O W O D Z I E  NA PODKAPACIU.

Nagła  odwilż,  gwał tow ne  topnien ie śniegu,  s p o ­
tęgowane  u lewnemi deszczami ,  spow od ow a ły  o g r o m ­
ne powodz ie  po  obu s t ronach Karpat ,  w Polsce,  na 
Słowaczyźnie,  na Rusi Podkarpackie j  i w Ru mu nj i ,  
W Polsce wyrządzi ły wylewy poważne  szkody,  a k a ­
tastrofalną formę przybrały powodzie  we wsc ho dn e j  
S łowaczyźnie,  na Rusi Podkarpackie j ,  a szczególnm 
w Rumunj i  O g r o m n e  niziny równały  się wielkiemu 
morzu.  W rum uńs kie m mieście Arad zalała woda 
przedmieśc ia,  przyczem 2.000 d o m ó w  zostało zruj- 

j nowanych .  Nieobl icza lne szkody wyrządzi ła wona
I w nizinach na południe  od Karpat .  Nawet  ofiaiy

są bardzo liczne. W Arat np. utonę ło  20 osób  D w e  
i wsi koło tego  miasta zn iszczone  zostały zupełnie.  D o -

i my uniosła woda,  a ludność nie wszystka zdołała się
uratować.  W Rum unj i  wylewy rzek zalały setki wsi 

t i miasteczek,  są l iczne ofiary w ludziach.  Takich r o z ­
miarów katastrofy powodziowej dawno  już nie no- 

1 towano.

SZKIELETY W RESZTKACH M U N D U R Ó W  
W Y K O PA N O  P O D  RACŁAWICAMI.

j
Jak  dotychczas,  teren bitwy pod  Racławicami 

nie jest  jeszcze dokładnie  ustalony.  To  też wszelloe 
ślady,  jakie mogłyby  naprowadzić  uczonych na drogę  
właściwą,  są bardzo  cenne.

Podczas  prac niwelacyjnych przeprowadzonych  
j w ogrodzie mają tku  Janowiczki ,  nat raf iono na szkielety
■ ludzkie,  do sk onale  zachowane ,  w resztkach mundurów' ,

na których widnieją guziki.
Ten grób,  niewątpl iwie uczes tników kościuszkow- 

I skiej bitwy, j ako nowy ślad, jest  nap rawdę  in t e resu ją '
I cy i mo że  przyczynić się do ustalenia wkońcu  do-
j k ładnego  terenu zwycięskiej  bi twy racławickiej.

ODKRYCIE TA JEM N IC ZE G O  MIASTA ZASY PANEGO 
PRZEZ PIASKI PUSTYNI.

Angielski  podróżnik  John  Philby,  który wyruszył  
dnia 5 stycznia z miejscowości  Hofuf na po łudniowo-  
wschDdniem pobrzeżu Arabji — przybył  dnia 7 kwiet ­
nia do Mekki.  Podróżnik  angielski  przebył o g r o m n y  

i szmat  kraju, przedos ta jąc  się do n ieznanych  p o p r z e d ­
nio okolic.

Wyruszając  z miejscowości  Hofuf, leżącej w pr o ­
wincji Hasa ,  pó łnocno-wschodnie j  Arabji,  rozpoczą ł 
Anglik n iezwykle awanturniczą drogę  w s tronę oazy  
Jabrin,  która jest  najdalej  wysunię tym pos te runkiem 
posiadłości  króla Wahabi tów.  War to  przypomnie ć ,  ż e
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p ie rw s z y m  Europe jczykiem,  który odwiedz i ł  tę oazę 
ibył mjr. C heesm am  bawiący tam w r. 1924.

W czasie swojego  pobytu  mjr. C h e e s m a n  d o ­
wie dz ia ł  się o wspania łych źródłach wody,  zn a j duj ą ­
cy ch  się w oazie M aga inm a.  Pon ieważ  nazwa ta nie 
órz  niała po a rabsku,  major  angielski  powziął  p rzy­
puszczenie,  że jest  ona  iden tyczną  z nazwą stolicy 
s ta rożytnego królestwa  Magan .  Pańs tw o to w s p o m i ­
nane  jest  k ilkakrotnie w napisach,  znalez ionych 
w Babilonie Dotychczas a rcheolodzy  umieszczal i  to 
p  ńs two gdz ieś we wschodniej  Arabji.

Obecnie J o h n  Phi lby odbył  podróż  do oazy 
M ag a in m a ,  a potem wędrował  przez n iezbadane  o k o ­
lice Wielkiej Pustyni ,  aż os iągną ł  Ubar ,  miejsce le­
genda rne j  stolicy ludu Ad. Stolica ta pochłonięta 
została przez piaski.  Owe  miasto,  zasypane  p ia ­
ska mi  Ubar ,  było wielokrotnie wspo m in ane  przez 
■badaczy wschodu,  ale nawet  taka znakom i tość  po 
drożr.icza, jak Bertram T h o m a s ,  au tor  książki „Niezna­
na Ar ab ja “, nie zdołał  wpaść  na trop za syp aneg o  mia 
s m . Dopiero J o h n  Phi lby miał szczęście bawić na 
diunach ,  które pokrywają  s ta rożytne  miasto i wszyscy 
a rcheolodzy  oczekują  z zaciekawieniem raportu p o ­
dróżnika  angielskiego.

Z mias ta  Ubar  (czyli Wabar)  sk ie rował się An­
glik w s tronę Snan na ,  idąc za ś ladami  Bert rama T h o ­
masa.  a potem ruszył  zupełnie nieodkrytemi  sz lakami 
w kie runku północno-zachodnim.  To s tad jum podróży 
należało do  najcięższych.  Przez 540 km. karawana  
Anglika szła przez bezwodną  pustynię ,  która rozciąga 

„się pom iędzy  Shanna  a Sulaiyl.
Ani razu Anglik nie zmienia ł  wielbłądów, a marsz 

jego  przez bezbrzeżne  piaski pus tyni  należy do na j ­
wspanial szych wyczynów na terenie Arabji.
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Na mocy dekretu p. wojewody krakowskiego zo ­
stała rozwiązana Tym.  Rada Pow. w N. Targu,  w s k u ­
tek zmiany granic powia tu,  przez zniesienie powiatu 
ma kow sk ie go  i wcielenie do po w ia t u  n o w o t a r s k i e g o  
Rabki ; Pouic  Nowe g m in y  w i t a m y  jak najserdeczniej  
i wyrażamy wdzięczność  W ładzom ,  które dwie najbl iż ­
sze i najwięcej z nami  związane,  tak duc ho wo  jak i 
mater ja ln ie  gminy ,  połączyły z macierzys tym powia tem.  
Pierwsze zebranie nowej  Rady odbędzie  się we w to ­
rek dnia 25. kwietnia.

Pobór rekruta. W dniach od 2 maja do 4 cze rw­
ca 1932 roku odbędzie  się pobó r  rekruta roczników 
1909, 1910 i 1911, w powiecie nowotarsk im.  W dniu 

•2 maja staje do poboru  młodzież gmin  : Lasek, Le 
śn ica ,  Międzyczerwienne,  Zubrzyca Górna .  —  Dnia 

-4 maja  : Ludź mier z ,  Raba  Wyżna ,  Ponice,  Podsarnie ,

Podwilk ,  Jurgów.  —  Dnia 6 maja : W a k s m u n d ,  O b i ­
dowa,  Trybsz ,  Rabka,  Zubrzyca Dolna ,  Hark lowa.  —  
Dnia 7 maja : Szaflary,  Rdzawka,  Lipnica Wielka, 
i Zubsuche.

Wykaz nas tępnych  mie jscowości  p o d a m y  w n a ­

s tępnych numerach .
P obór  dla wymienionych  miejscowości  odbędz ie  

się w N. Targu ,  w salach St raży Pożarnej .
Ostrożnie z domokrążcami W  ostatnich  d n ia c h  

często zdarza się słyszeć narzekania  na różnych  agei>- 
tów,  którzy ch odzą  po d o m a c h  i nac iąga ją  ob ywate l i  
na różne zakupy i t. p pobierając  p ie rwsze raty,  ro­
biąc nadzieje kupu jącym,  że towar  firina prześle w n a j ­
bliższych dniach.  Niestety,  agenci  znikają,  a o  to warze  
ani słychu.  Radz imy  być  bardzo  o s t r o ż n y m  w tych  
kalkulacjach kupieckich.

W przeważnej  części dom o k rą ż c y  ci są nac ią ga ­
czami,  którzy żerują na naiwnośc i ludzkiej.

Amaior raaja Niejaki p. Niżnik,  obywate l  C h o ­
chołowa,  czasowo zajęty w Krakowie,  wróciwszy o n t g -  
daj do swego n i ezamieszka łego  d o m u  w Choc hoło wie ,  
zauważył ,  że z d o m u  u lotni ło się rad jo  i inne ru p i e ­
ci. St rapiony,  dal  znać policji, która wszczęła p o s z u k i ­
wania za a m a to rem  cudzych  rzeczy.

Ulice nocami ożywiają się. Wierzymy,  że w ios na  
działa na t em perame nty  młodzieży,  im p u ls y wność je j  
j ednak  posuwa się za daleko.  Bowiem zdarza się n ie raz ,  
po godz inie  10 w nocy słyszeć za wysokie  tony ś p i e ­
wów, krzyków i td. —  mimo,  że po  godzinie  10-tej 
nie wolno śpiewać.  Wszys tko  to sk ładamy na karb  
późnej  wiosny,  j ednak  uważamy,  że nadmierne  w y b u c h y  
młudzieucze w mieście nie p o w in n e  mieć miejsca.

Pliszki na ulicacn. —  Nie rzadko mo żna  s p o tk a ć  
m ło dą  latarośl  naszą  na ruchliwych ulicach mia s ta ,  
g ra jącą  w pliszki. Młodzież winna się bawić i m e  
mo ż e m y  jej tego zabronić,  j ednak  dla bezpieczeńs twa 
publ icznego powinna jej być  po do bna  gra na ul icach 
zabroniona .  J o t  do dyspozyc j i  park i inne pobl iskie  
tereny. Prc.siifry więc rodziców,  aby  swoim w y ­
chowa nko m zabroniła grać  na ulicach. N ied ługo  
będziemy mieć boisko,  więc me będz ie  żadnych  ska rg ,  
ale choć dotąd  go n iema, nie wolno ulic zamieniać  n a  
place gier.

Ostatnia nasza notatka o budow ie  boiska  s p o r t o ­
wego spowodowa ła ,  że n iektóre kluby  sp o r to w e  
uchwali!} na swych zebraniach przyjść z p o m o c ą  p o ­
wiatowemu Komite towi W. F. i P. W. przez d a n i e  
robotnika  spor towca,  a nawet pewną  f inansową s u b ­
wencję.  Należy przyjąć z uznaniem p o d o b n e  o b j a w y  
wśród naszych klubów, które rozumie ją  cel w y ch o w a­
nia fizycznego.

Kinoamatorzy nie smućcie się ! Brak w os ta tn ich  
tygodniach  przeds tawień kinowych rzuciło post rach na 

kino-amatorów,  że w N. Targu nie będz ie  kina.  O t ó ż  
poda j em y do wiadomośc i ,  że kino będzie  funkcjono­
wało nadal .  Przerwa powstała wskutek  reorganizacji kina
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Za ten dzłał Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

W illa  w Witowie da sprzedania. XXVIII WALNE ZGROMADZENIE
—  Willa drewniana ,  w stylu góral sk im, —  
o  s iedmiu  pokojach ,  z og rodem p ó łm or gow ym

zaraz do sprzedania .
W ia d o m o ś ć  w  Rdrt in is t ra c j i  G azety P odha lańsk ie j

KSIĘGARNIA
I  JANA KABŁAKA

d a w n i e j  B. M a s s a t s c h

^ w Nowym Targu Rynek 22.
poleca :

K s i ą ż k i  —  b e le t ry s ty k a
i szko lne  A A
dzie lą  s z k o ln e  j J J j

Przybory szkolne zes*ŷ
b l o k i
a t r a m e n ty

Przybory kancelaryjne
p ió ra  
o łó w k i  
p a p ie ry  
k a lk i .

W Y R O B Y  T Y T O N I O W E .  
Znaczki pocztowe. — W e k s le  — Stem ple.

Zakład  stolarski
J A X A  L E J L  

W N O W Y M  T A R G U  —  U L I C A  K R Z Y W A
wykonu je  wszystkie roboty  stolarskie —  
b ud ow la ne  i meblowe,  szybko i sol idnie.  
Przyjmuje zamówienia  bez zaliczki, po ce­
nach bardzo przys tępnych.

Reklama
dźwignią

, a, 11handlu •  •

członków

Banku Spółdzielczego
w Czarnym Dunajcu

odbędzie  się

w p i ą t e k  d n i a  2 9 - g o  k w i e t n i a  1932 r. 
o godz. 6-ej wieczorem we własnym lokalu

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1. Odczytanie protokołu z os ta tn iego Walne go  Z g ro ­
madzenia.

2. Odczytanie sprawozdania  z rewizji, dokonanej  przez 
Związek.

3. Sprawozdanie  Dyrekcji  z czynności  za rok 1931-.
4. Rozdział  czystego zysku.
5. Oznaczenie  granicy zobowiązań  Spółdzielni  i na j­

wyższej  s um y  kredytu dla jednego  członka.
6. Wybór  trzech członków Rady Nadzorczej .
7. Wnioski.

W razie braku komple tu odbędz ie  się Walne 
Zgromadzenie  w tym sa my m dniu o godz inie 7 ej. 
wieczorem.

CZARNY DUNAJEC ,  dnia 16. kwietnia 19.0 r. 

B a n k  S p ó ł d z i e l c z y
z ogr.  odp o w ied z ia ln o śc ią

w Czarnym Dunajcu.

D Y R E K C J A _

Dom narożny
a n

o 2 pokojach ,  kuchni ,  p r zedpokoju  i we 
randzie słonecznej  z ogrodem,  w cent rum M* 
miasta N ow ego Targu  do S p r z e d a n ia  oo 
cena 2 tysiące dolarów.  — Wia do mo ść  S 8

SS u p. L a n g e r a  Joach im a, N a d m łynó w ka  6.
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